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Z aw arto ść : 1. P rzygo tow an ie  k an d y d a tó w  do posług i lek to rsk ie j i fo rm ow anie  
lek to ra tó w . —  2. L itu rg ia  w ie lk an o cn a  — szu k an ie  drug iego  w zorca . —
3. W spółczesna ew o lu c ja  sa k ra m e n tu  p o k u ty  i je j im p lik ac je  p a s to ra ln e . —
4. Sobo tn ie  n abożeństw o  p rzygo tow aw cze do n iedz ie lne j E u ch a ry stii *.

I. PR ZY G O T O W A N IE  K AN D Y D A TÓ W  DO PO SŁ U G I L E K T O R S K IE J 
I  FO R M A C JA  LEK TO R Ó W

G łoszenie S łow a Bożego m a zasadn icze  znaczen ie  d la  zb aw ien ia  człow ieka. 
Do zbaw ien ia , bow iem , p o trzeb n a  je s t w ia ra , a  „ w ia ra  rodz i się  z tego , co 
s ię  słyszy, ty m  zaś, co się  słyszy, je s t  Słow o C h ry s tu sa ” (Rz 10,17). K ościół 
w idząc tę  w ie lk ą  w a rto ść  B iblii, w  w y n ik u  re fo rm y  S oboru  W a ty k a ń sk ie ­
go II , obfic ie  z a s taw ił d la  w ie rn y c h  s tó ł S łow a Bożego. T rzeb a  ty lko  n a le ­
życie ko rzy stać  z n iego. Z arów no  ci, k tó rzy  p rz y jm u ją  ten  n iezw y k ły  po k arm , 
ja k  i ci, k tó rzy  go p o d a ją , p o w in n i stosow ać pew n e  regu ły , pew n e  p raw id ła , 
ab y  p o k a rm  te n  b y ł zaw sze s tra w n y  i służy ł do b u d o w y  w ew n ę trzn e j czło­
w ieka , a  w  k o n sek w en c ji do jego  zbaw ien ia .

W raz  z sobo row ą re fo rm ą  litu rg ii, do Z grom adzen ia  litu rg icznego  w szed ł 
i pozosta ł n a  s ta łe  le k to r  —  m in is tra n t czy ta jący  P ism o  Św ięte. P oczątkow o 
jego  fu n k c ja  n ie  p rzez  w szy stk ich  b y ła  ap ro b o w an a , a  dz is ia j jego  n ieobec­
ność n a  M szy św., w zg lędn ie  n a  n ab o żeń stw ach  S łow a Bożego, je s t  n ie  do 
pom yślen ia . F u n k c ję  le k to ra  pow ierzano  początkow o s ta rszy m  m in is tran to m , 
k tó rzy  p o tra f il i  p o p raw n ie  czytać. N ie było  w te d y  czasu  n a  ich  g ru n to w n ą  
fo rm ac ję . Z ad o w alan o  się  k ilk o m a  w y k ład am i z P ism a  Ś w iętego. Dziś, k ied y  
ju ż  w  k ażd e j p a ra f ii  je s t  po  k ilk u , k ilk u n a s tu , a  n a w e t k ilkudz ies ięc iu  le k ­
to rów , s ta je  się  kon ieczną  fo rm a c ja  p e rm a n e n tn a  tych , k tó rzy  ju ż  są  le k to ­
ra m i i fo rm a c ja  k a n d y d a tó w  n a  lek to rów . Z w yk łą  e k sp lo a tac ją  je s t  k o rzy ­
s tan ie  z posług i lek to ra , a  n ie  w zbogacan ie  jego  ducha. K ażdy  le k to r  w  p a ­
ra f ii je s t p ro śb ą  sk ie ro w an ą  do d u szp as te rza  o za jęc ie  się nim , o u fo rm o ­
w an ie  go n a  p raw d z iw eg o  głosiciela  S łow a Bożego. G łosiciel S łow a Bożego 
je s t  p ie rw szy m  jego  s łuchaczem  i d la tego  s ta w ia  m u  się  n a jp ie rw  te  sam e 
w y m ag an ia , ja k ie  są  s ta w ia n e  ca łem u  L u dow i B ożem u w  zak res ie  uczestn i­
c tw a  w  li tu rg ii S łow a. L e k to r  je s t  p o n ad to  sługą  Bożego S łow a. S łuży  tem u  
sam em u  S łow u, k tó rem u  w  S ta ry m  T estam en c ie  służy li p ro rocy , a  po p rz y j­
ściu  C h ry s tu sa  aposto łow ie  oraz  k o n ty n u u ją c y  ich  m isję  b iskup i, k a p ła n i 
i d iakon i. Z a tem  le k to r  k o rzen iam i sw y m i sięga  w  odległe czasy  S ta rego  
T estam en tu , a  jego  zad an iem  n a  dzis ia j je s t  p om agan ie  b iskupom , k ap łan o m  
i d iakonom  w  w y p e łn ian iu  ich  tru d n eg o  obow iązku  g łoszenia S łow a Bo­
żego *.

K ażdy  k to  decydu je  się n a  posługę le k to rsk ą , p o w in ien  p am ię tać , że m a 
być  narzęd z iem  B oga p rzem aw ia jąceg o  dzis ia j do człow ieka. N arzędz ie  to 
pow inno  być ja k  n a jd o sk o n a lsze , n iezaw o d n e  i pew ne, bo od należy tego  jego 
fu n k c jo n o w an ia  uzależn ione  są  sp ra w y  n a jw ażn ie jsze  d la  cz łow ieka  — jego

* R ed ak to re m  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t ks. B ogusław  N a d  o l s  k i  T C hr., 
W arszaw a-P oznań .

i P osług i i św ięcen ia . U stanow ien ie  lek to ró w , W arszaw a  1977, 5—6.
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zbaw ien ie . I d latego , zan im  lek to r zaczn ie  spełn iać  sw o ją  fu n k c ję  w  zgro­
m ad zen iu  litu rg icznym , m usi p rze jść  sp ec ja ln e  p rzygo tow an ie , sp ec ja ln ą  fo r ­
m ację . P rzy g o to w an ie  to  n ie  m oże ogran iczyć się do s tro n y  techn iczne j, do 
p o zn an ia  reg u ł obow iązu jących  w  p raw id ło w e j w ym ow ie. L ek to r bow iem  
sp e łn ia  p raw d z iw ą  fu n k c ję  litu rg iczn ą  i d la tego  m usi n a jp ie rw  zobaczyć sw o­
je  m iejsce  w  zg rom adzen iu  litu rg icznym , m usi poznać n a tu rę  litu rg ii, je j 
og rom ne b ogac tw a  i ak tu a ln o ść . P o n ad to , lek to r m usi z a ją ć  o k reś lony  s to ­
su n ek  do P ism a  Ś w iętego ; m usi n a jp ie rw  poznać ten  p raw d z iw y  skarb iec  
b ib lijn y , m usi z n iego czerpać  te m a ty  do rozm yślań , m u s i m odlić  się S łow em  
Bożym , au ten ty czn ie  go słuchać  i n im  żyć. D opiero  po ta k im  p ode jśc iu  do 
S łow a Bożego m oże być au ten ty czn y m  jego głosicielem . To, co s tan ie  się  d la  
le k to ra  p raw d z iw ą  w arto śc ią , będzie  s ta ra ł  się  p rzek azać  innym , b y  się  z n i ­
m i tą  bezcenną  w a rto śc ią  podzielić, bo będzie  go ona ta k  p rzepe łn iać , że 
sam  w  sobie n ie  będzie  w  s tan ie  je j pom ieścić  i za trzym ać.

Z asadn iczą  fu n k c ją  le k to ra  je s t czy tan ie  S łow a Bożego (do n iego na leży  
p ie rw sze  czy tan ie  a lbo  p ie rw sze  i d ru g ie ; w  p ew nych  w y ją tk o w y ch  w y p ad ­
kach , np . gdy  ce leb rans je s t  n iew idom y , źle w idzący  lub  chory , le k to r  m oże 
p rzeczy tać  tak że  ew angelię  bez w stępnego  p ozd row ien ia  i końcow ego pocało­
w a n ia  księg i; lek to rzy  cz y ta ją  tak że  w  N iedzie lę  P a lm o w ą  i w  W ielk i C zw ar­
te k  tzw . P a s ję , czyli te k s t ew an g e lii z opisem  M ęki P ań sk ie j). O prócz je d n a k  
te j zasadn iczej fu n k c ji, m oże sp e łn iać  tak że  inne, a le  ty lko  w ted y , jeże li n ie  
m a tych , do k tó ry c h  one należą . I ta k  „w  raz ie  b ra k u  k a n to ra  le k to r  m a  
recy to w ać  p sa lm  m iędzy  lek c jam i, zapow iadać  in te n c je  m o d litw y  pow szech ­
n e j, jeże li n ie  m a  d iak o n a  lub  k a n to ra , k ie ro w ać  śp iew em  i u czestn ic tw em  
w ie rn y ch , p rzygo tow yw ać w ie rn y ch  do godnego p rzy jm o w an ia  sak ram en tó w . 
M oże też  — jeże li zachodzi p o trzeb a  —  odpow iednio  p rzygo tow yw ać  innych  
w ie rn y ch , żeby  po tem  n a  m ocy czasow ego z lecen ia  czy ta li P ism o  Ś w ię te  po d ­
czas czynności litu rg iczn y ch ” (M in isteria  quaedam  V). Z a tem  le k to r  m oże być 
n a jp ie rw  p sa łte rz y s tą . T a fu n k c ja  je s t  na jb liż sza  jego  fu n k c ji. C hodzi p rz e ­
cież o to  sam o Słow o Boże. „C zy tan ia  zaczerp n ię te  z P ism a  Św iętego  łączn ie  
ze śp iew em  m iędzy  czy tan iam i, s tan o w ią  część g łów ną L itu rg ii S łow a Boże­
go”. Słow o Boże po d an e  w  czy tan iach  b ib lijn y ch  „ lud  czyni sw oim  w  śp ie ­
w ach ” (WOMRz 33). M oże lek to r, jeże li n ie  m a d iak o n a  lub  k a n to ra  zapo­
w iadać  in te n c je  m o d litw y  pow szechnej. M odlitw a ta  rów n ież  je s t  p o w iązana  
z czy tan iam i b ib lijn y m i. J e s t  ona odpow iedzią  m iłości (k tó ra  ro zb ija  sk o ru p ę  
egoizm u i w idzi p o trzeb y  innych) n a  w ezw an ie  do m iłości, sk ie ro w an e  przez  
Boga do cz łow ieka w  L itu rg ii S łow a. P rzy g o to w u jąc  w ezw an ia  do m o d litw y  
pow szechnej lek to r m usi p am ię tać  o cz te rech  in ten c jach , k tó re  m a ją  być za­
w sze uw zg lędn ione : za p o trzeb y  K ościoła, za rządzących  p ań s tw am i i za zb a­
w ien ie  całego św ia ta , za  dośw iadczonych  jak im ik o lw iek  p rzeciw nościam i i za 
w spó lno tę  lo k a ln ą  (WOMRz 46). W szystk ich  zaś in te n c ji n ie  m oże być w ięcej 
n iż  sz e ś ć 2.

K ie ro w an ie  śp iew em  tak że  na leży  do d o da tkow ych  fu n k c ji lek to ra . Ś p iew  
je s t  je d n y m  ze znaków  ak ty w n eg o  uczestn ic tw a  w  czynnościach  litu rg icz ­
nych. Ś p iew a jący  w ie rn i w  czasie św ię ty ch  czynności, z ca łą  pew nością , n ie  
są  „obcym i i m ilczącym i w id zam i”, p rzed  czym  ta k  bardzo  p rzes trzeg a  K o­
ściół m ów iąc  o uczestn ic tw ie  w e M szy św . (KL 48). Skoro  lek to r m a  k ie ro w ać  
śp iew em , p o w in ien  w iedzieć ja k ie  są  zasady  doboru  p ie śn i w e M szy św.

L ek to r m oże tak że  k ie ro w ać  uczestn ic tw em  w ie rn y ch  i p rzygo tow yw ać  
ich  do godnego p rzy jm o w an ia  sak ram en tó w . To zadan ie  sp e łn ia  będąc  cere - 
m on iarzem , a  jeszcze lep ie j p rzez  k o m en ta rz  litu rg iczny . I  w  ty m  p rzy p ad k u  
znow u w idzim y  jego  zw iązek  z litu rg ią  Słow a. Ź ród łem  d la  k o m en ta rza  są  
p rzec ież  czy tan ia  b ib lijne .

2 K o n fe ren c ja  E p isk o p a tu  P o lsk i, P rzep isy  w y k o n a w c ze  do in s tru k c ji K o n ­
gregacji do sp raw  S a k ra m e n tó w  i K u ltu  Bożego „ Inaestim ab ile  d o n u m ” z  3 IV  
1980 r., K ro n ik a  D iecezji P rzem y sk ie j 67(1981) z. 1—2, 4.
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W reszcie  do o s ta tn ie j ju ż  fu n k c ji lek to ra  należy  p rzyg o to w y w an ie  in n y ch  
do czy tan ia  P ism a  Św iętego  podczas czynności litu rg icznych . Do te j p racy  
zm usza go m iłość do S łow a W cielonego, k tó re  pow inno  do trzeć  w szędzie, 
i duch aposto lsk i, k tó ry  k aże  m u  dzielić  się ty m  dobrem , k tó rego  sam  do­
św iadczy ł. T a k  p rz e d s ta w ia ją  się te  w szystk ie  zadan ia , k tó re  p o w ierza  się 
lek to ro w i, w raz  z p rzek azan iem  fu n k c ji sług i S łow a Bożego. Do spe łn ien ia  
ty c h  zad ań  le k to r  m usi być p rzy g o to w y w an y  n a jp ie rw  przez  rea liz ac ję  p ro ­
g ram u  fo rm acy jn eg o  d la  k an d y d a tó w  n a  lek to rów , a  n a s tęp n ie  p rzez  p e rm a ­
n e n tn ą  fo rm a c ję  lek to rów .

1. Form acja kandydatów  na lektorów

N a całość p ro g ram u  fo rm acy jn eg o  k an d y d a tó w  n a  lek to ró w  sk ła d a  się 
fo rm a c ja  litu rg iczn a , b ib lijn a  i dykcy jna . C ały  m a te r ia ł fo rm acy jn y  podzie­
lono n a  56 godzin  litu rg ic z n y c h 3, do p rze ro b ien ia  w  dw óch la tach .

F o rm a c ji l i t u r g i c z n e j  (26 godzin  litu rg icznych) s łużą  te m a ty  m ó w ią ­
ce o h is to rii lek to ra , o zg rom adzen iu  litu rg icznym , o podziale  fu n k c ji w  ty m  
zgrom adzen iu , o fu n k c ji le k to ra  zasadn iczej i o fu n k c ja c h  dodatkow ych , o n a ­
tu rz e  litu rg ii, o m sza lne j li tu rg ii S łow a, o S łow ie i m ilczen iu  w e M szy św., 
dw a te m a ty  z zak re su  s to su n k u  le k to ra  do S łow a Bożego (lek to r au ten ty czn ie  
s łucha  S łow a Bożego i n im  ży je ; le k to r  k o n ty n u u je  m isję  p ro ro k ó w  S tarego  
T es tam en tu  i je s t pom ocn ik iem  b iskupów , k ap łan ó w  oraz d iakonów  w  gło­
szen iu  S łow a Bożego), o dob rym  uczestn ic tw ie  w e M szy św., o b rew ia rzu , 
lek c jo n a rzu  i am bonie.

F o rm ac ja  b i b l i j n a  (23 godziny litu rg iczne) rozpoczyna się od u k azan ia  
rzeczyw istości, k tó ra  k ry je  się  pod n azw ą  „Słow o Boże”, później o b e jm u je  go­
dziny  litu rg iczn e  zazn a jam ia jące  z P ism em  Ś w ię tym  S ta reg o  i N ow ego T e s ta ­
m en tu , i w  końcu  u k a z u je  różne m ożliw ości ro zw ażan ia  S łow a Bożego (m e­
d y tac ja  b ib lijn a , n abożeństw o  S łow a Bożego, godzina b ib lijn a , k ręg i b ib lijne , 
rew iz ja  życia w  św ie tle  B iblii, w ig ilia  n iedzielna).

F o rm ac ja  d y k c y j n a  (7 godzin  litu rg icznych ) to n a jp ie rw  zazn a jo m ie ­
n ie  się z n a rz ą d a m i m ow y, a n a s tęp n ie  nauczen ie  w łaśc iw ego  g o sp o d aro w a­
n ia  oddechem  oraz pouczen ie  o a r ty k u la c ji, o b łęd ach  i w ad ach  w ym ow y, 
o em isji g łosu, o w ie rn y m  i p raw id ło w y m  p rzek az ie  tek s tu , i w  końcu  o za ­
ch o w an iu  się le k to ra  w  zg rom adzen iu  litu rg icznym .

K ażda godzina litu rg iczn a  kończy  się  ja k im ś  nabożeństw em , gdyż n ie  cho­
dzi tu ta j  ty lk o  o w yuczen ie  zag ad n ień  zw iązan y ch  ze służbą  lek to rsk ą , a le
0 u k sz ta łto w an ie  każdego  z ty ch  m łodych  ludzi n a  au ten ty czn eg o  słuchacza
1 głosiciela  Bożego S łow a. N abożeństw o  to n ie  je s t  jeszcze zakończen iem  go­
dziny  litu rg iczn e j. Po  nab o żeń stw ie  na leży  jeszcze ra z  w rócić  do om aw ianego  
te m a tu  w  dyskusji, k tó ra  po w in n a  p rzy b rać  c h a ra k te r  sw obodnej rozm ow y. 
W  p a ra f ia c h  dużych, w  k tó ry ch  je s t  k ilk u d z ies ięc iu  lek to rów , zw yk le  za ró w ­
no lek to rom , ja k  i m in is tra n to m  p rzy d z ie la  się specja lnego  d u szpaste rza . P ro ­
b lem  je s t z p a ra f ia m i m ałym i, w  k tó ry ch  z n a jd u je  się  ty lko  k ilk u  lek to ró w  
i jed en  d uszpasterz , p rzeciążony  obow iązkam i ka tech e ty czn y m i i d u szp as te r­
sk im i.

P om ocą d la  ty ch  p o w in n y  być tzw . szko ły  lek to ró w  d la  poszczególnych 
d ek an a tó w , w zg lędn ie  reg ionów  d u szp aste rsk ich . T ak ie  szkoły  fu n k c jo n u ją  już 
w  d iecezji p rzem y sk ie j w  dom ach  rek o lek cy jn y ch . W y k o rzy stu jąc  w o ln ą  so ­
botę , k an d y d ac i z danego o środka  p rzy jeżd ża ją  ju ż  w  p ią te k  w ieczorem  
i kończą za jęc ia  w  n iedz ie lę  p rzed  po łudn iem . P ro g ram  ich  p o b y tu  o b e jm u je

3 W. G ł o w a ,  Z a n im  P an p rzem ó w i p rzez  c iebie w  ś w ię ty m  zg ro m a d ze ­
niu . M a teria ły  do fo rm a c ji k a n d yd a tó w  na  lek to ró w , P rzem y śl 1981.
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zarów no  szkolen ie , ja k  i m o d litw ę  (b rew iarz , rozm yślan ie , różan iec, A nioł 
P ań sk i, ra c h u n e k  sum ien ia), a  tak że  uczestn ic tw o  w e M szy św . i ko rzy s tan ie  
z s a k ra m e n tu  poku ty .

13 lu tego  1983 r. w śró d  u czestn ików  szkoły  lek to ró w  w  K rasiczy n ie  (dla 
a rc h ip re z b ite ra tu  przem yskiego) p rzep row adzono  ano n im o w ą  an k ie tę  na  trzy  
tem a ty : dlaczego je s tem  w  szkole lek to rów ? Czy i ja k ie  w a rto śc i w n iosła  ona 
w  m o je  życie? Co jeszcze pow inno  się tu ta j  znaleźć? O dpow iedzi p rzeszły  
n a jśm ie lsze  oczekiw ania . Ci m łodzi ch łopcy  w yp o w iad a li się  n iezw yk le  d o j­
rzale . P isa li o p ie rw szych  k o n ta k ta c h  z o łta rzem  i o p ra g n ie n iu  s łużen ia  L u ­
dow i B ożem u przez  sp e łn ian ie  fu n k c ji lek to ra . Z ty ch  w ypow iedzi w idać  z ro ­
zum ien ie  podzia łu  fu n k c ji w  zg rom adzen iu  litu rg icznym . P isze  jed en  z k a n ­
dy d a tó w  n a  lek to ró w : „g łów ną p rzyczyną  w stąp ien ia  do szkoły  lek to ró w  była  
chęć służen ia  Bogu w  d o stępny  m i sposób. S łużba  Bogu w  ro li k ap łan a  p o ­
dobała  m i się od daw na . N ie m ogąc zostać k ap łan e m  ze w zg lędu  n a  m łody 
w iek , po stan o w iłem  służyć p rzy  o łta rzu  w  sposób, k tó ry  je s t  d la  m n ie  m oż­
liw y ”. Inny , ze szczerością w y zn a je : „ już  w  w ieku  9 la t, za raz  po I K om unii 
św ., k siądz  proboszcz pozw olił m i czy tać P ism o  Św ięte . Było to d la m nie 
w ie lk im  zaszczytem  i w yróżn ien iem , pon iew aż by łem  w ted y  n a jm łodszym  
i n a jm n ie jszy m  z lek to rów . A le jeszcze w ów czas n ie  zd aw ałem  sobie  sp raw y  
z tego, ja k i obow iązek  na  m n ie  ciąży, ja k a  odpow iedzia lność. C zy tan ie  S łow a 
Bożego było d la  m n ie  w ie lk im  sk a rb em , czym ś najd roższym . N iek tó re  te k s ty  
sp raw iły  m i w ie le  tru d n o śc i, a  p rzecież  jak o  le k to r  po w in ien em  rozum ieć  to 
co czy tam . P rzez  m oje u s ta  p rzem aw ia ł do m n ie  i do s łu ch a jący ch  m n ie  ludzi 
sam  Bóg. P o stan o w iłem  pogłęb iać sw o ją  w iedzę re lig ijn ą . Do P ism a  Św iętego 
u żyw ałem  zaw sze k o m en tarzy , p ro w ad z iłem  d y sk u sje  i rozm ow y z ro d z ica ­
m i, ko legam i. C zęsto je d n a k  z n u r tu ją c y m  m n ie  p ro b lem em  zw raca łem  się 
do m ojego  księdza , pon iew aż w iedzia łem , że n ik t  n ie  je s t w  s tan ie  w y tłu ­
m aczyć m i tego  tak , ja k  k a p ła n .”

C hociaż w szyscy  z n ich  do szkoły  lek to ró w  zosta li sk ie ro w an i przez sw o­
ich  księży  proboszczów , je d n a k  ju ż  po p ie rw szym  sp o tk an iu , p o tw ie rd z ili sam i 
te n  w yb ó r i n ie  chcą  odejść, gdyż ro zu m ie ją  sens fo rm ac ji lek to ra . Św iadczy 
o ty m  n a jlep ie j ta  w ypow iedź. „W  1980 ro k u  odbył się tu , w  K rasiczyn ie , 
p ie rw szy  k u rs  lek to rsk i. Było to  d la  m n ie  w ie lk im  przeżyciem . M ogłem  b o ­
w iem  pogłęb ić  sw o ją  w iedzę. D ziś m am  w  m y ślach  w y k ła d  o h is to r ii lek to ra . 
L ek to r zan im  zacznie spełn iać  sw o ją  fu n k c ję , m u s i p rze jść  p ew ne  p rzy g o to ­
w an ie , bow iem  le k to r  czy ta  Słow o Boże w  zg rom adzen iu  litu rg icznym . W y­
d a je  m i się, że sp raw ę  k sz ta łcen ia  lek to ró w  po w in n i pode jm ow ać  księża  p ro ­
boszczow ie w  sw oich  pa ra fiach ... L ek to r bez p rzy g o to w an ia  n ie  będzie , a  n a ­
w e t n ie  m oże być lek to rem . L e k to r  po w in ien  znać P ism o  Ś w ięte , czerpać 
z n iego te m a ty  do rozm yślań , p o w in ien  słuchać  S łow a Bożego i n im  żyć. 
D opiero  w ted y  m oże być a u ten ty czn y m  lek to rem , p raw d z iw y m  głosicielem  
S łow a Bożego. O grom  w iedzy  o B ogu n ie  pozw ala  cz łow iekow i za trzym ać  
te j w iedzy  w  głęb i duszy  i d la tego  p rzek azu je  ją  d ru g iem u  człow iekow i”. 
K toś in n y  tłum acząc  sw o ją  obecność w  szkole lek to ró w  w p ro s t pow o łu je  się 
n a  tra d y c je  rodz inne : „W ybra łem  tę  fo rm ę  lek to ró w , pon iew aż uw ażam , że 
jeże li m ój ojciec, dziadek , b r a t  b y li n im i, to  i ja  te ż ”.

N ie je s t to  je d y n y  pow ód, bo za raz  dodaje : „a  po d rug ie , chcia łem  p o ­
g łębić sw o ją  w ia rę  i oddać się w  ręce  N iep o k a la n e j”. K an d y d ac i n a  lek to ró w  
sam i d o strzeg a ją  zm iany  w  sw oim  życiu  od m o m en tu  w stą p ie n ia  do szkoły 
lek to rów . P ra w ie  w szyscy  piszą, że od tego czasu  zaczęli częściej chodzić, do 
kościoła, lep iej uczestn iczyć w e M szy św ., lep iej poznaw ać P ism o  Św ięte , r e ­
flek sy jn ie  je  czytać i n im  żyć, w ięcej się m odlić  i in te reso w ać  sp ra w a m i, re ­
lig ijnym i. To jeszcze n ie  w szystk ie  ko rzyści p łynące  z te j fo rm ac ji. W śród w y­
pow iedzi spo tykam y  jeszcze i ta k ie :
— „N ajw iększą  w arto śc ią , zdoby tą  tu ta j, je s t d z iw ny  spokój duszy  m ojej.

P rz e d  w stąp ien iem  by łem  b a rd z ie j roz ta rg n io n y , czu łem  dziw ny  n iep o k ó j”.
— „K siądz proboszcz m ów ił m i, że... ju ż  lep iej i b a rd z ie j w y raźn ie  czy tam
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P ism o Ś w ię te  w  zg rom adzen iu  litu rg icznym . A le n ie  chodzi tu  o sam o 
czy tan ie . O d tego  czasu , zauw aży łem  to  sam , p o p raw iło  się  m o je  życie”.

— „Z m ien iłem  sw oje  zachow anie , s ta ra m  się być p ilnym , dob rze  się uczyć”.
S am a m ożliw ość w y m ian y  m yśli z in n y m i u cze s tn ik am i u w ażan a  je s t 

tak że  za korzyść ze szkoły  lek to rów . Są i tacy , k tó rzy  w stęp u jąc  tu ta j, chcą 
się  w  te n  sposób b ro n ić  p rzed  n a ło g iem  p a len ia  pap ie ro só w  i p ic ia  alkoholu . 
K toś in n y  w idzi w  te j fo rm ie  p ra c y  m ożliw ość k sz ta łto w an ia  c h a ra k te ru , 
p rzy b liżan ia  się do Boga i p ra w d  re lig ijn y ch . In n y  łączy  le k to ra t z ap o sto l­
s tw em  pisząc: „C zęsto n a  ka tech ezach  m ów iono n a m  o naszym  aposto lstw ie , 
lecz n ie  w iedzia łem , w  ja k i sposób m ożna to  rea lizow ać. T e raz  będąc  lek to rem  
je s te m  w  pe łn i p rzek o n an y , że sw o ją  ap o sto lsk ą  ro lę  m ogę w reszcie  w y p e ł­
n ia ć ”.

N ie w szystko  je d n a k  było  doskonałe  w  o m aw iane j szkole lek to rów . S am i 
je j uczestn icy  p ro p o n u ją , ab y  w  p ro g ram  sp o tk ań  w eszły  jeszcze n a s tę p u ją c e  
zagadn ien ia : k ap łań s tw o , zakony, m isje , e ty k a , a lkoholizm , p a len ie  p a p ie ro ­
sów. P o n ad to  chcą, ab y  o rgan izow ano  im  k o n k u rsy  w iedzy  re lig ijn e j, z a d a ­
w an o  le k tu ry  do dom u, by  ich  b a rd z ie j zap a lan o  do m iło w an ia  Boga.

S zkolen ie  n a  lek to ró w  w  p a ra f ii  p ro w ad z i się je d e n  raz  w  tygodn iu , ko ­
rz y s ta ją c  z tego  sam ego p ro g ra m u  fo rm acy jnego , ja k i obow iązu je  w  szkole 
lek to rów .

K a n d y d a ta m i n a  lek to ró w  p o w in n i być n a jle p s i z m in is tran tó w , począ­
w szy  od k la sy  V III szkoły  podstaw ow ej. O prócz n o ta te k  z w yk ładów , p o w inn i 
p ro w ad z ić  d z ienn ik  p t. B oże w ezw a n ie , w  k tó ry m  zap isu ją  g łów ną m yśl 
li tu rg ii S łow a z ty ch  dni, k ied y  u czestn iczą  w e  M szy św.

2. F o rm ac ja  lek to ró w

L ek to rzy , k tó rzy  p rzesz li ju ż  fo rm a c ję  w p ro w ad za jącą  w  św ię te  posług i­
w an ie  w  zg rom adzen iu  litu rg icznym , n ie  są  pozo staw ien i bez opieki, a le  
w  dalszym  ciągu  są  fo rm o w an i w  sw oim  zakresie . T a u s taw iczn a  fo rm ac ja  
dokonu je  się p rzed e  w szy stk im  w  ra m a c h  tzw . „w ig ilii n ied z ie ln e j”. J e s t  to 
m o d litew n e  p rzy g o to w an ie  do n iedzie li, p rzep ro w ad zan e  w  sobo tn i w ieczór. 
T em atem  w ig ilii n iedz ie lne j je s t te m a t li tu rg ii S łow a z M szy św. n iedz ie lne j. 
O m aw ia jąc  d an y  te m a t trz e b a  od czasu  do czasu  (na jlep ie j gdy is tn ie je  te ­
m aty czn y  zw iązek  n iedz ie li z ja k ą ś  godziną  litu rg iczną) w racać  do tem ató w  
fo rm a c ji k a n d y d a tó w  n a  lek to ró w , ab y  to, co k iedyś by ło  z ta k im  tru d em  
zdobyw ane, n ie  ty lko  n ie  poszło w  zapom nien ie , a le  zostało  poszerzone, lep iej 
z rozum iane  i p rz y ję te  n a  now o w  sposób b a rd z ie j do jrzały .

W igilia  n ied z ie ln a , k tó ra  je s t g łów nym  m iejscem  fo rm ac ji p e rm a n e n tn e j 
lek to rów , m a  n a s tę p u ją c y  przebieg':

a) M odlitw a a lbo  p ie śń  do D ucha Św iętego.
b) O dczy tan ie  p rzez  uczestn ików  tek s tó w  b ib lijn y ch  z n iedzie li, zachow u­

jąc  m iędzy  czy tan iam i chw ilę  ciszy (należy czytać po p ie rw szy m  czy tan iu  
E w angelię , a  dopiero  po E w angelii d rug ie  czytanie).

c) K o m en ta rz  b ib lijn y  p ro w ad zo n y  przez  przew odniczącego , k tó ry  m usi 
p am ię tać  o n a s tęp u jący ch  p ra w a c h  in te rp re ta c ji  P ism a  Św iętego  d la  l i tu r g i i4:
— P raw o  jed n o śc i T a jem n icy  C h ry s tu sa  obu  T estam en tó w  i ca łe j h is to rii 

zb aw ien ia : S ta ry  T e s ta m e n t ro zw ija  się k u  N ow em u, a  obecny p o rządek  
zbaw czy  k u  eschatycznej pełn i.

•— N ależy ukazy w ać  p e łn y  sens tek s tu , n a  k tó ry  sk ła d a ją  się cz te ry  w y m ia ­
ry : h i s t o r y c z n y  lu b  p ie rw o tn y  (jak i sens m ia ł te k s t d la  p ie rw szych  
ad resa tów ), c h r y s t o l o g i c z n y  (na te k s t  S ta rego  T es tam en tu  p a trz y ­
m y w  św ie tle  w ype łn ione j ju ż  w  N ow ym  T estam encie  T a jem n icy  C hrystusa),

4 F. B l a c h n i c k i ,  L itu rg ia  ja k o  zb a w czy  dialog, w : L itu rg ik a  ogólna  
(pr. zbiór.), L u b lin  1973, 126—127.
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c h r z e ś c i j a ń s k i  i ek lez jo log iczny  (odkrycie zw iązku  te k s tu  z obec­
n y m  życiem  ch rześc ijan  i z m is te r iu m  a k tu a ln ie  sp raw o w an y m  w  litu rg ii 
K ościoła), e s c h a t o l o g i c z n y  (w ja k i sposób d an y  te k s t  w sk azu je  n a  
p rzyszłość, w  k tó re j w szystko  się  w ypełn i, co Bóg od p oczą tku  obiecał).

d) O dczy tan ie  Bożego w ezw an ia  sk ie row anego  do każdego z uczestn ików . 
Poszczególni uczestn icy  w y p o w iad a ją  się  n a  tem a t: co Bóg ty m i te k s ta m i dzi­
s ia j m ów i do m nie, do czego m n ie  w zyw a, czego żąda?

e) O dpow iedź n a  Boże w ezw an ie  w  fo rm ie  m o d litw y  (teraz i tu ta j) : dz ięk ­
czynien ie , uw ie lb ien ie  Boga, p rzep ro szen ie  P a n a  Boga, p ro śb y  (na jb ard z ie j 
a k tu a ln e  p ro śb y  p rzew odn iczący  zap isu je  i b ęd ą  one w y m aw ian e  w  n ied z ie l­
n e j M odlitw ie  pow szechnej).

f) C hw ila  ciszy n a  zastan o w ien ie  się n a d  odpow iedzią , k tó rą  na leży  d a ­
w ać  w  n a jb liższym  tygodn iu , n a  to  dzisie jsze Boże w ezw an ie  (każdy zn a jd u je  
odpow iedź n a jb a rd z ie j a k tu a ln ą  d la  sieb ie  i p rzed s taw ia  ją  w  se rcu  P a n u  
Bogu).

g) P o lecen ie  się M atce  Bożej w  opiekę (Pod T w o ją  obronę ).
h) W ezw anie p a tro n a  dnia.
i) W yznaczen ie  lek to ró w  n a  n iedz ie lę  i n a  n a jb liższy  tydzień . W igilia 

n ied z ie ln a  w  ta k ic h  w y m ia rach  je s t d o b rą  szkołą  u staw iczn e j fo rm ac ji lek to ­
rów , zarów no  od s tro n y  litu rg iczn e j, ja k  i b ib lijn e j. W ra m a c h  tego  czuw an ia  
w  sobo tn i w ieczór n a d  te k s ta m i b ib lijn y m i, je s t tak że  m ie jsce  n a  p o w ra c a ­
n ie  do tem a tó w  z dz iedz iny  fo rm ac ji dykcy jnej. O k az ją  ku  tem u  je s t p rzygo ­
to w an ie  lek to ró w  do n a jb liższe j n iedz ie li i n a  nadchodzący  tydzień . W  p a ­
ra f ia c h  m a ły ch  w  w ig ilii n iedz ie lne j b io rą  u dz ia ł n ie  ty lko  lek to rzy , a le  
tak że  p sa łte rzyśc i, k an to rzy , a n a w e t scho la  k an to ró w .

D zisiaj le k to r  w  p a ra f ii  n ie  m oże być zw yk łym  chłopcem  doraźn ie  w y ­
znaczonym  do czy tan ia  P ism a  Św iętego. L ek to r każd y  je s t  zadan iem , k tó re  
trz e b a  rozw iązyw ać. P o zo staw ien ie  ty ch  m łodych, pe łn y ch  zapa łu  chłopców  
n a  p a s tw ę  losu, bez fo rm o w an ia  ich  n a  au ten ty czn y ch  słuchaczy  i głosicieli 
S łow a Bożego, je s t n ie lu d zk ą  ek sp lo a tac ją . Szkoła lek to ró w  p a ra f ia ln a , deka- 
n a ln a  czy m ięd zy d ek an a ln a  je s t je d n ą  z fo rm  p racy  n a d  lek to ram i. P ra c a  ta  
n a  pew no  zw iązan a  je s t  z tru d em , a le  b rzem ię  to  będzie  lekk im , k ied y  u św ia ­
dom im y sobie, że od w łaśc iw ego  g łoszenia S łow a Bożego uzależn iona  je s t 
w ia ra  in n y ch  ludzi, a  w  k o n sek w en c ji ich  w ieczne zbaw ienie .

ks. W ła d ysła w  G łow a, P rzem yśl

II. L IT U R G IA  W IELK A N O C N A

S zukan ie  drug iego  w zorca

W  p ie rw o tn y m  K ościele doroczna ce leb rac ja  m is te riu m  pascha lnego  m ia ­
ła  c h a ra k te r  sak ram en ta ln y . Do is to ty  litu rg ii w ie lk an o cn e j na leżało  s p ra ­
w ow an ie  dw óch sak ram e n tó w : ch rz tu  i E u ch ary stii. C zy tan ia  b ib lijn e  W igilii 
b y ły  p o d p o rząd k o w an e  ty m  dw om  obrzędom  sak ram en ta ln y m .

Je d n a k ż e  od w czesnego średn iow iecza , n a  sk u te k  różnych  u w aru n k o w ań , 
ogół ch rześc ijan  p rzeży w ał W ielkanoc b ard z ie j w  płaszczyźnie fo lk lo ru , zw y­
cza ju  i ob rzędów  drugo rzędnych , zw iązanych  n a  p rzy k ład  ze św ięcen iem  
ognia, w ody  i p okarm ów , n iż  w  płaszczyźnie  is to tn e j li tu rg ii s a k ra m e n ta ln e j L 
W ym ow nym  p o tw ie rd zen iem  tego  z jaw isk a  było  w  n a stęp n y ch  s tu lec iach  za­

1 J . G a i l l a r d ,  Le m y s tè re  pascal dans le ren o u vea u  litu rg ique . 
L a  M aison  D ieu 67(1961), 61—62; О. C a  s e 1, A r t  u n d  S in n  der ä lte s ten  
ch ris tlich en  O ster fe ier , J a h rb u c h  f ü r  L itu rg iew issen sch a ft 14(1938), 67—78; 
J . A. J u n g m a n n ,  Le coeur de la  litu rg ie , Q uestions litu rg iq u es  e t  p a ­
ro issia les  41(1960), 34 n.
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n ied b an ie  K om un ii św . ze s tro n y  zw ykłych  w iernych , a  n a w e t członków  
b rac tw , n a  te re n ie  N iem iec, F ra n c ji, W łoch i H isz p a n ii2. R ów nież p rzez  całe 
w iek i, p oczynając  do średn iow iecza , n ie  było  w  li tu rg ii w ie lk an o cn e j w y ra ź ­
nego n aw iązan ia  do s a k ra m e n tu  ch rz tu . D opiero  od r. 1951 zaczęło w cho ­
dzić w  p ra k ty k ę  odn aw ian ie  p rzy rzeczeń  ch rz tu  po  d okonan iu  pośw ięcen ia  
w ody  ch rzc ie ln e j i odn ies ien iu  je j do ch rzcie ln icy  n a  p rzech o w an ie ; sam ego 
obrzędu  ch rz tu  jeszcze n ie  w iązano  z litu rg ią  W ielk iej N o c y 3.

W odnow ionej w spó łcześn ie  li tu rg ii  p asch a ln e j a k cen t położono n a  ce le ­
b ra c ję  s a k ra m e n tu  ch rz tu  i E u ch ary stii, gdyż E cclesia C hristi· resu rrec tio n em  
(...) in  sa cram en tis  c e le b ra t4.

L itu rg ia  w ie lk an o cn a  p o d an a  w  M issale R o m a n u m  (1 w yd. 1969, 2 w yd. 
1975) je s t  zbu d o w an a  w ed ług  p ro s tego  sch em a tu  zastosow anego  do w szy st­
k ich  obrzędów  odnow ionych  po S oborze W a ty k a ń sk im  II, m ianow ic ie  zaw ie ra  
ob rzędy  w stęp n e , n abożeństw o  słow a i w ła śc iw ą  litu rg ię  dw óch sak ram en tó w .
D latego  u k ła d  li tu rg ii W ielk iej N ocy je s t  n a s tęp u jący : ob rzęd  św ia tła  (lucer­
narium ), l i tu rg ia  słow a, li tu rg ia  ch rzc ie lna , li tu rg ia  e u c h a ry s ty c z n a 5.

S ch em at te n  je s t  dziś kw estionow any . P ew n a  liczba li tu rg is tó w  p ro p o n u je  
in n y  po rządek , w ed ług  k tó rego  uroczystość  zaczyna się li tu rg ią  słow a, po 
n ie j n a s tę p u je  ob rzęd  św ia tła  i w obec tego  u k ła d  całości ja w i się  w  te n  sp o ­
sób: li tu rg ia  słow a, litu rg ia  św ia tła , li tu rg ia  ch rzc ie lna , litu rg ia  e u c h a ry ­
styczna  6.

T ak  zm ien iony  po rząd ek , ja k o  m odel a lte rn a ty w n y  św ię to w an ia  W ie lk a­
nocy, zosta ł w y p ró b o w an y  w  licznych  p a ra f ia c h  obszaru  języ k a  n iem ieck iego  
w  E urop ie  i je s t  p o lecany  p rzez  n ie k tó ry c h  b iskupów  w  K an ad z ie  7.

N as tęp u jące  ra c je  p rz e m a w ia ją  za ta k im  w zorcem  ce le b rac ji l i tu rg ii w ie l­
kan o cn e j:

1. L itu rg ia W ielkiej N ocy n ie je s t obchodem w yłącznie zm artw y ch w stan ia ,
lecz całe j ta je m n ic y  p a sch a ln e j. W iern i g rom adzą  się w  tę  św ię tą  Noc, ab y  
ce leb row ać  p rze jśc ie  P a n a  (Paschę) od śm ierc i do życia i sam ych  sieb ie  w łą ­
czyć w  C h ry stu so w e  m is te riu m  poprzez  w ia rę  ożyw ioną słow em  oraz  p o ­
p rzez  sa k ra m e n ty  p asch a ln e , ch rzes t i E u c h a ry s t ię 8. B ardzo  d ługa  tra d y c ja  
litu rg iczn a  u w aża  tę  li tu rg ię  za sp raw o w an ie  „ p a m ią tk i” całego dzieła zb a ­
w ien ia , za  c e le b rac ję  ca łe j h is to rii zbaw ien ia , k tó ra  dochodzi do szczy tu  
w  zm a rtw y c h w s ta n iu  Jezu sa . N ie n a leża łoby  za tem  rozpoczynać li tu rg ii od 
obrzędów  ze św ia tłem  i p raecon ium  paschale  obw ieszczających  rad o ść  z m a r­
tw y ch w stan ia , po k tó ry ch  n a s tę p u je  ja k b y  cofn ięcie  się w  n a s tro ju  i tre śc i 
p rzez  pod jęc ie  w  li tu rg ii słow a te m a tu  s tw o rzen ia  i dz iejów  zbaw ien ia , k tó re  
o siąg a ją  sw ój szczy t w  Jezu s ie  C h rystu sie .

Z w arto ść  ob rzędów  i ich  zm ierzan ie  do jednego  p u n k tu  szczytow ego le ­

2 Р. В r  o w  e, D ie hä u fig e  K o m m u n io n  im  M itte la lte r ,  M ünchen  1938, 
22, 25—28, 39, 42, 99.

3 H. S c h m i d t ,  H ebdom ada  Sancta , t. 1, R om ae 1956, 164— 168, t. 2. 
R om ae 1957, 861.

4 C alendarium  R o m a n u m  e x  D ecreto  sacrosancti O ecum enic i C oncilii V a ­
tican i I I  in s ta u ra tu m , T ypis P o lyg lo ttis  V atican is  1969, s. 14 (N orm ae u n iv e r ­
sales, n r  21).

6 M issale R o m a n u m , T ypis P o lyg lo ttis  V atican is  1975, s. 267—-288 (V ig ilia  
P aschalis, in  noc te  sancta).

6 B. K l e i n h e y e r ,  H aec n o x  est. P astor a llitu r  g ische Ü berlegungen  zu r  
Feier des P a sch a m yster iu m s in  der O sternach t, L itu rg isches J a h rb u c h  21(1971), 
6—8; N ic h t v o m  T isch . W e ite r fü h ren d e  H andre ichung  zu r  O ster fe ier  s te h t  
noch  aus, G o tte sd ien s t 10(1976), 39.

7 Zob. lis t P aw ła  F. R  e d i n  g a, b isk u p a  H am ilto n u  w  K anadzie , p o d a ­
ny  w  a r ty k u le  w yżej cy tow anym  N ich t v o m  T isch  (s. 39—40).

8 M isale R o m a n u m , s. 268.

6 — C o llec tan ea  T heolog ica  z. III
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p iej u ja w n ia  się w  d rug im  w zorcu , w  k tó ry m  po li tu rg ii słow a n a s tę p u je  
litu rg ia  św ia tła .

2. W  aspekc ie  psycholog icznym  w y d a je  się m nie j pom yślne  rozpoczynan ie  
obrzędów  w ie lk an o cn y ch  od li tu rg ii św ia tła , ta k  m ocno dz ia ła jące j n a  w y ­
obraźn ię , b y  p rze jść  z ko le i do długiego szeregu  czy tań , w y m ag a jący ch  w ię ­
cej w y siłk u  i u w ag i; li tu rg ia  słow a m usi w ted y  uc ie rp ieć  w  zes taw ien iu  
z ob rzędam i w stęp n y m i, d a jący m i m ocne w rażen ie  w zrokow e.

3. W  m odelu  litu rg ii w ie lk an o cn e j podanym  w  M issale R o m a n u m  p ro ­
k la m a c ja  ew an g elii o z m artw y ch w s tan iu , p rzew id z ian a  pod  koniec li tu rg ii 
słow a, m a  stan o w ić  now y p u n k t szczytow y (now y akcen t), obok p ierw szego  — 
w  o b rzędach  ze św ia tłem . Lecz te n  ak c e n t n ikn ie , je s t s łaby . W  p rak ty ce  
b a rd z ie j n a  czoło w y su w a  się i zw raca  uw agę  h y m n  G loria, k tó rem u  to w a ­
rzyszy  dźw ięk  dzw onów  i m u zy k a  o rganow a; w szystko  to  u p rzed za  głosze­
n ie  ew angelii.

P ro p o n o w an y  tu  zm ien iony  p o rząd ek  w iąże  ew angelię  o zm a rtw y c h w s ta ­
n iu  z ro zb u d o w an ą  litu rg ią  św ia tła , co w  efekc ie  d a je  ty lko  je d e n  p u n k t 
szczy tow y i lepszą  zw arto ść  ca łe j litu rg ii.

D zie je  obrzędów  w ie lk an o cn y ch  w sk azu ją , że litu rg ia  św ia tła  n ie  s ta n o ­
w iła  w  rzeczyw istośc i is to tn e j części W igilii W ielkanocnej w  d aw nych  cza­
sach. P rz e d e  w szy stk im  było  to  tra d y c y jn e  lu cern a riu m  (zapalen ie  lam p  
w  św ią ty n i lub  w  m ie jscu  m od litw y , od tego zaczynała  się  każd a  uroczystość: 
trz e b a  było  rozproszyć ciem ności nocy). W  M issale R o m a n u m  m ów i się 
o b reve  lucernarium .

4. R u b ry k i rzy m sk ie  m ów ią  o li tu rg ii św ia tła  poza kościo łem  albo  
w  d rzw iach  kościo ła , w  p rzy p ad k u  złej pogody, k tó ra  un iem ożliw ia  ro zp a le ­
n ie  ognia  i zap a len ie  św iecy  p a sch a ln e j. J e d n a k ż e  w ie le  w e jść  w  n aszy ch  k o ­
śc io łach  n ie  n a d a je  się do ta k ic h  obrzędów . P o n ad to  sp ó źn ia jący  się n a  n a b o ­
żeń stw o  p rze szk ad za ją  w  cerem o n iach  i fak ty czn ie  m ogą być  jedynym i, k tó ­
rz y  sły szą  i w idzą, co się  dzieje. W edług  p roponow anego  m odelu  ogień  je s t 
z ap a lan y  w  p rze s trzen i o łta rzow ej w  obliczu w szy stk ich  zgrom adzonych , 
a  św ieca  p a sch a ln a  rzu ca  p ro m ien ie  św ia tła  w  g łąb  c iem nej n aw y  kościoła.

N ow y w zorzec je s t  in te re su jący . W  liście  p a s te rsk im  z d n ia  7 m arca  
1975 r. zap ro p o n o w ał go sw oim  k ap łan o m  P aw e ł R e d i n g ,  b isk u p  H am il­
to n u  w  K anadzie . O to tre ść  now ego m odelu:

1. N a po czą tk u  kośció ł je s t  ośw ietlony , ja k  zaw sze. K ap łan  rozpoczyna 
obrzędy , czyniąc k ró tk ie  w p ro w ad zen ie , p rzew id z ian e  w  M szale R zym skim . 
M ów i on, że te j nocy w sp o m in am y  w ie lk ie  dzieła Boże: dzieło stw orzen ia , 
p o w o łan ie  A b rah am a , w y jśc ie  z E g ip tu , zapow iedzi p ro roków , p rzy jśc ie  C h ry ­
stu sa , Jego  śm ierć  i zm artw y ch w stan ie . N astęp u je  litu rg ia  słow a.

W ielu  m oże będzie  uw ażać  to  nabożeństw o  słow a za zb y t długie. O sobi­
ście —  m ów i b isk u p  — b y łb y m  p rzec iw n y  opuszczeniu  k tó regoś z czytań , 
gdyż one w szystk ie  p rz e d s ta w ia ją  k luczow e w y d a rzen ia  h is to rii zbaw ien ia . D la 
z ilu s tro w an ia  i ożyw ien ia  czy tań  m ożna dobrać  k ilk a  przeźroczy . T ek s t ew an ­
gelii m ożna skrócić . Po  każdym  czy tan iu  n a s tę p u je  p sa lm  i m od litw a.

2. C zy tan ie  I: D zieło s tw o rzen ia  (Rdz 1,1—2,2 lub  1,1.26—31a). T reść  te j 
le k tu ry  ła tw o  je s t  zw iązać z b la sk iem  Bożych stw orzeń , ja k  to  obecnie w i­
dać n a  p o czą tku  w iosny  (dać k ilk a  zdjęć). C zy tan ie  m oże być podzielone m ię­
dzy dw óch lek to rów : p ie rw szy  opow iada (n a rra to r), d ru g i p rzem aw ia  jak o  
Jah w e .

3. C zy tan ie  II : A b ra h a m  i Iz a a k  (Rdz 22,1— 12 lub  do 18). W ia ra  n ak ła d a  
zad an ie  i dom aga się u fnośc i n a w e t w  na jc iem n ie jszy ch  chw ilach . Bóg, k tó ry  
oszczędził sy n a  A b rah am a , n ie  oszczędzi w łasnego  Syna — Jezusa .

4. C zy tan ie  III: W yjście  (Wj 14,15—15,1). T en  e tap  h is to rii zbaw ien ia  ro z ­
poczyna się od uw o ln ien ia  lu d u  z n iew oli. W szyscy m am y  chw ile  exodus, 
m om en ty  w y jśc ia  i uw o ln ien ia  w e w łasn y m  życiu. D zieje się to  w ów czas, 
k ied y  opuszczam y grzech, u św iad am iam y  sobie b liskość  Boga i k ied y  idziem y 
k u  p raw d z iw e j, o sob iste j w olności.
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5. C zy tan ie  IV: E zech iel — p ro ro c tw o  o M esjaszu  (Ez 36,16—-28). W  Z iem i 
O biecanej n a ró d  w y b ran y  n ie  b y ł w ie rn y  p rzy m ie rzu  zaw artem u  z Bogiem . 
P rzy jd z ie  M esjasz, k tó ry  n a ró d  oczyści, zjednoczy, obm yje  w odą, da now e 
se rce  i sw ojego  D ucha.

6. C zy tan ie  V: P ro log  J a n a  — św iatłość  i życie (J 1,1— 17). C zy tan ie  to  n ie  
w y s tęp u je  w  zestaw ie  o fic ja ln y ch  le k tu r , m a  je d n a k  tę  za le tę , że u k azu je  
ob iecanego M esjasza  jak o  św ia tło ść  w  ciem ności. O n je s t  św ia tłem , k tó re  
zw ycięża m ro k i ciem ności i grzechu .

7. C zy tan ie  V I: E w ange lia  o śm ierc i i zm a rtw y c h w s ta n iu  Jezu sa . M ożna 
czy tać n a s tę p u ją c e  te k s ty  (w w yborze) z E w angelii M ateusza: 26, 57—58. 63— 
66. 69—75; 27,1—2.15—18. 20—26. 32—38. 45—50. 57— 60; 28,1—7.

W  czasie  le k tu ry  m ożna stopn iow o  w yłączyć w szystk ie  św ia tła  w  koście­
le, n a  p rzy k ład :
— p rzy  w y ro k u  śm ie rc i po d an y m  przez  najw yższego  k a p ła n a  (26, 26).
— p rzy  zap a rc iu  się  P io tra  (26, 74),
— k ied y  rzesza  dom aga się  śm ierc i Jezu sa  (27, 33),
—  k ied y  P iła t u w a ln ia  B arab asza , a  Jezu sa  w y d a je  n a  uk rzy żo w an ie  (27,36),
— podczas op isu  uk rzy żo w an ia  (27, 38),
— k ied y  ciem ności z s tąp iły  n a  ziem ię (27, 45),
— w  czasie  k o n a n ia  Jezu sa  (27, 50).

P rz y  op is ie  śm ierc i Jezu sa  w szy stk ie  św ia tła  są  ju ż  w yłączone. L ek to r 
czy ta  d a le j p rzy  św ie tle  m ałe j lam p k i lub  p rzy  pom ocy la ta rk i  k ieszonko­
w ej.

K iedy  z o s ta ją  p o d an e  słow a, ja k ie  rzek ł an io ł do n ie w ia s t („Nie m a  go 
tu , z m a rtw y c h w s ta ł”), ce leb ran s zap a la  p ascha ł, k tó ry  sto i w  pob liżu  o łta rza , 
t a k  b y  w szyscy  obecn i sw obodn ie  go w idzie li, a  n a s tęp n ie  kończy  p ro k lam ac ję  
ew angelii. T e raz  ro zb rzm iew a ją  w szy stk ie  dzw ony koście lne  i śp iew a się  G lo­
ria  o raz  p o tró jn e  A lle lu ja .9

8. N astęp n ie  odbyw a się  li tu rg ia  św ia tła , n a  k tó rą  sk ła d a  się, ja k  zw y­
k le , b łogosław ieństw o  ognia, zap a len ie  św iec i śp iew  L u m e n  C hris ti. W  raz ie  
p o trzeb y  śp iew  te n  w y k o n u je  się  w ięcej n iż  trz y  razy , ta k  długo, aż  w szyscy  
uczestn icy  zap a lą  sw e św iece od pasch a łu .

Ś w iatło , k tó re  ro zp rze s trzen ia  się w  koście le  od p a sch a łu  poprzez  se tk i 
m igocących  św iec, je s t  w izu a ln ą  hom ilią  n a  te m a t Ś w iatłośc i, k tó rą  je s t 
C h rystu s. Ś w ia tło  w  n aw ie  św ią ty n i s tan o w i k o rzy s tn e  tło  d la  E x u lte t,  bo 
w ła śn ie  te ra z  śp iew a się ten  hym n. G dyby  b y ł on recy to w an y , na leży  go 
uzupe łn ić  jak im ś  in n y m  hy m n em  w ielkanocnym . P o d  koniec tego  śp iew u  
w łącza  się w szystk ie  św ia tła  w  kościele.

9. N as tę p u je  hom ilia , k tó ra  będzie  pom ostem  m iędzy  li tu rg ią  św ia tła  
i li tu rg ią  ch rz tu . W iern i n a d a l trz y m a ją  w  rę k a c h  p łonące  św iece.

10. Je ś li n ie  m a  ch rz tu , k a p ła n  b łogosław i w odę, a w ie rn i odm aw iają , 
p rzy rzeczen ia  c h rz tu  i p rz y jm u ją  pok ro p ien ie  w odą św ięconą. C zynności po ­
k ro p ien ia  n iech  to w arzy szy  odpow iedn ia  p ieśń , k tó ra  będzie  za razem  śp ie ­
w em  to w arzyszącym  obrzędow i p rzy g o to w an ia  darów , rozpoczyna jącym  l i tu r ­
gię m szy Z m artw y c h w stan ia . E u ch a ry s tia  ta  kończy  czas postu . W iern i p o si­
la ją  się w ie lk an o cn y m  sak ram en tem . W  p ro ces ji re zu rek cy jn e j og łasza ją  oni 
św ia tu  sw o ją  radość  i w ia rę ; p rzez  sa k ra m e n ty  z jednoczyli się  z C h ry s tu ­
sem , zosta li w łączen i w  Jego  ta jem n icę  p asch a ln ą .

P ro p o n o w an y  d ru g i m odel sp raw o w an ia  li tu rg ii w ie lk an o cn e j zd a je  się 
odznaczać w iększą  zw arto śc ią  tre śc i i w ydobyciem  jednego , jasno  ry su jącego  
się p u n k tu  szczytow ego. O siągnięcie  ty ch  celów  je s t  m ożliw e dzięk i p rze su ­
n ięciom  i w zbogaceniom  n iek tó ry ch  e lem en tó w  obrzędow ych. P rzed s taw io n y  
w yżej m odel je s t tak że  w y razem  ten d en c ji a k tu a ln e j n a  Z achodzie, zm ie rza ­

9 Bp R e d i n g  n ie  w spom ina  o hym nie  G loria  i grze n a  o rganach . N a ­
szym  zdan iem  e lem en ty  te  są  do u w zg lędn ien ia  po ew angelii podczas bicia  
dzw onów . P o tem  b y łby  śp iew  A lle lu ja , kończący  litu rg ię  słow a.

6*
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jące j do w p ro w ad zen ia  do li tu rg ii w ięcej e lem en tów  w izualnych , u zu p e łn ia ­
ją cy c h  e lem en ty  ak u sty czn e  w.

Szczególnie żyw a i w ie lo s tro n n ie  w y m ow na po w in n a  być litu rg ia  p a sc h a l­
n a , n ic  p rze to  dziw nego, że n a d a l poszu k u je  się now ych  środków  dla w y ­
ra żen ia  je j tre śc i ta k , by  b y ła  ona czy te lna  d la  w spółczesnego c z ło w ie k a 11. 
U p o d staw  ta k  fo rm u ło w an y ch  p o stu la tó w  leży ro zw ija jąca  się  teo log ia  znaku .

ks. M arian P isa rza k  M IC, Góra K a lw aria

III. W SPÓ ŁC ZESN A  E W O L U C JA  SA K R A M EN TU  PO K U TY  
I J E J  IM P L IK A C JE  PA STO R A L N E

Z jaw isk iem  ła tw o  zauw aża lnym , zw łaszcza w  k ra ja c h  zachodnich , je s t 
zm nie jszen ie  się  liczby w ie rn y ch  p rzy s tęp u ją cy ch  do s a k ra m e n tu  poku ty . F a k t 
te n  je s t  jed n y m  z sym ptom ów  b a rd z ie j p o d staw ow ych  zm ian, ja k ie  zaszły 
w  o s ta tn ich  dz ies ią tk ach  la t, w  s to su n k u  w ie rn y ch  do tego sak ra m e n tu . P y ­
tan ie : „dlaczego do tychczasow a p ra k ty k a  p o k u tn a  u leg ła  zm ian ie  i ja k ie  czyn­
n ik i złożyły się n a  n ią ? ” je s t n ie  ty lko  uzasadn ione , a le  i w  pew n y m  sensie  
konieczne.

P ro b lem em  za ją ł się b liżej P h . B e g u  e r  i e, d y re k to r N arodow ego  C en ­
tru m  P asto ra ln o -L itu rg iczn eg o  (CNPL) w  P ary żu . W  a r ty k u le  z a ty tu ło w an y m  
Q uelques fa c teu rs  d ’u n e  évo lu tio n  récen te  1 w sk azu je  czynnik i, k tó re  zaw aży ły  
n a  a k tu a ln e j sy tu a c ji w  in te re su ją c e j nas kw estii, o raz  n a  z a w a rte  w  n ie j 
e lem en ty  pozy tyw ne, k tó ry ch  pod jęc ie  i k o n ty n u ac ja  w in n y  stan o w ić  p rz e d ­
m io t tro sk i duszpaste rzy . A naliza  dokonana  p rzez  B eguerie  w y ja śn ia  także  
n ie k tó re  z jaw isk a  zw iązane  z p ra k ty k ą  p o k u tn ą  w  naszym  k ra ju .

P o d e jm u jąc  te m a t ew o lu c ji sa k ra m e n tu  p o k u ty  w  o s ta tn ich  d z ies ią tk ach  
la t, w eźm y n a jp ie rw  pod  uw agę  ścisły  zw iązek  sa k ra m e n tó w  m iędzy  sobą 
i ich  w za jem n ą  zależność.

H is to ria  li tu rg ii w sk a z u je  do jak ieg o  s to p n ia  sposób po jm o w an ia  i s p r a ­
w o w an ia  jednego  sa k ra m e n tu  w p ły w a ł n a  ro zum ien ie  i ob rzędy  innych . N p. od 
V I w iek u  w chodzi p ra k ty k a  ch rz tu  n iem ow lą t. J e s t  sp ra w ą  oczyw istą, że 
znaczen ie  teo log iczne ch rz tu  n ie  zostało  zm ienione, zm ala ło  je d n a k  w  św iad o ­
m ości ch rześc ijan . Je d n y m  z zew n ę trzn y ch  p rze jaw ó w  było  np. u d z ie lan ie  
c h rz tu  w  zakrj^stii.

O d V I w iek u  g ran icą  m iędzy  uczn iam i C h ry stu sa  n ie  by ł ju ż  ch rzes t, bo ­
w iem  w szyscy  b y li ochrzczeni i n ie  dzielili s ię  n a  w ie rn y ch  i ka techum enów , 
lecz sa k ra m e n t poku ty . O n dzielił ch rześc ijan  n a  p ra k ty k u ją c y c h  i n ie p ra k ty -  
k u ją c y c h 2. G dy ch rześc ijan ie  s tan o w ili m niejszość, sa k ra m e n t ch rz tu  by ł z n a ­
k iem  p rzyna leżnośc i cz łow ieka dorosłego do K ościoła, ze w szy stk im i w y n ik a ­
ją cy m i s tą d  ko n sek w en c jam i, m . in . z m ożliw ością  jednorazow ego  o trzy m an ia  
rozgrzeszen ia  sak ram en ta ln eg o .

W ydaje  się, że is tn ie je  tu  p ew n a  ana log ia  do w spółczesności. C h rzest s ta ­
je  się bow iem  dzisia j s a k ra m e n te m  św iadom ego w y boru , co p o d k re ś la ją  szcze­
gó ln ie  O brzędy ch rz tu  dorosłych  oraz w p ro w ad zo n y  w  życie k a te c h u m e n a t3. 
O d rodziców  dziecka w ym aga  się dz is ia j tak że  pow ażnego  zas tan o w ien ia  się

10 H. R  e i f e n  b  e r  g, N eue  S c h w e rp u n k te  der L itu rg ie . D ie B ed eu tu n g  
des op tisch en  E lem en tes  im  G o ttesd ien st, A rch iv  fü r  L itu rg iew issen sch a ft 
12(1970) 7—33.

11 T e n ż e ,  Die Z e ich en  der O sternach t im  V ers tä n d n is  des h eu tig en  M en­
schen, L itu rg isch es Ja h rb u c h  21(1971) 16—31.

1 W: C N PL, P én itence  e t reconcilia tion  a u jo u rd ’hui, L yon  1974, 82—91.
2 P rzy jm o w an ie  E u ch a ry s tii n ie  było  p rzyczyną  podziału , gdyż n a w e t b a r ­

dzo go rliw i ch rześc ijan ie  k o m u n ik o w ali rzadko .
3 P or. A. N o c e n t ,  L  „Ordo in itia tio n is  C hristianae a d u lto ru m ” : lignes 

th éo log ico -litu rg iques du  C a th éch u m en a t, E phem erides L itu rg icae  88(1974), 164.
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n a d  decyzją  c h r z tu 4. W yak cen to w an ie  ro li tego  sa k ra m e n tu  pociąga za sobą 
u w y p u k len ie  zn aczen ia  S a k ra m e n tu  P o k u ty  ja k o  p e rm an en tn eg o  ch rz tu  oraz 
sa k ra m e n tu  n aw ró cen ia .

P odobną  ew o lu c ję  dostrzec  m ożna w  re la c ji  E u ch a ry s tii i P o k u ty . P ozo­
sta ło śc ią  jan sen izm u  w  p rak ty ce  d u szp as te rsk ie j był au to m aty zm  łączen ia  
K om unii św. z S ak ra m e n te m  P o jed n an ia . D om agano  się sak ram en ta ln eg o  w y­
zn an ia  g rzechów  p rzed  każdo razow ym  p rzy jęc iem  C ia ła  C h ry stu sa . G dy dzi­
sia j, zw łaszcza n a  Z achodzie, w idzi się w iększość w ie rn y ch  k o m u n ik u jący ch  
podczas M szy św ., znaczy  to  m . in., że ów  au to m a ty zm  ro zp ad ł się. Z jaw isko  
to  m a tak że  jeszcze in n y  asp ek t: pon iew aż obecnie n ie  m ów i się o kon iecz­
ności p rzy s tąp ie n ia  do S a k ra m e n tu  P o k u ty  p rzed  p rzy jęc iem  K om unii św., 
w ie lu  ch rześc ijan  zachodn ich  p y ta  o re la c ję  m iędzy  ty m i dw om a s a k ra m e n ­
ta m i 5.

K o le jn ą  sp ra w ą  je s t p ro b lem  re g u la rn e j spow iedzi. W yznaw ać bow iem  
g rzech  — znaczy  m ieć jego  św iadom ość. J a n  P a w e ł  II  w  p rzem ów ien iu  
z 23 X II 1982 r. pow iedzia ł, iż „ za tracen ie  poczucia g rzechu  złączone je s t z in ­
nym , b a rd z ie j rad y k a ln y m  i ta je m n y m  z a tracen iem  poczucia B oga” 6. C h rze­
śc ijan in  m a jący  „poczucie B oga” w ie, że je s t g rzeszny. Z te j św iadom ości 
w y p ły w a p o trzeb a  s a k ra m e n tu  p o k u ty  ja k o  s a k ra m e n tu  p o jed n an ia  z Bogiem , 
ja k o  „sp o tk an ia  nędzy  cz łow ieka z m iło s ie rdz iem  Boga uosobionym  w  C h ry ­
stu s ie  O dkup ic ie lu  i w e w ład zy  K ościoła. Spow iedź je s t  p rak ty czn y m  u rz e ­
czy w istn ien iem  w ia ry  w  w y d arzen ie  O d k u p ien ia” 7.

U znając  w agę re g u la rn e j spow iedzi n ie  m ożna przeoczyć fak tu , że dzisia j, 
b a rd z ie j n iż  d aw n ie j, obecność grzechu  p rz e ja w ia m y  w  in n y ch  tak że  znakach : 
np . w  ak c ie  poku ty , k tó rem u  w  z re fo rm o w an y ch  ob rzędach  M szy św. p rzy ­
znano  w ięcej m ie jsca  i podk reślono  jego znaczenie.

C zęściej tak że  sp o ty k am y  się z n ab o żeń stw am i p o k u tn y m i o d p raw ian y m i 
w e  w spó lno tach . R ew izje  życia i zm iany  zachodzące pod  w p ływ em  sp o tk ań  
ze S łow em  Bożym , są  tak że  p ew n ą  fo rm ą  p o k u ty  — n aw rócen ia . S a k ra m e n t 
p o jed n an ia  n ie  je s t w ięc jed y n y m  m iejscem , w  k tó ry m  w y rażam y  p e rm a n e n t­
n ą  obecność n iep raw o śc i w  naszym  życiu.

N ie bez słuszności m ów i się dziś o zan ik u  św iadom ości g rzechu  s. W ydaje  
się jed n ak , że rów n ież  is to tn y m  zag rożen iem  je s t  b ra k  w ia ry  w  a k t Bożego 
m iłosierdzia , k tó re  je s t źród łem  ładu , p o ko ju  i życia e.

R eg u la rn a  sp o w ie d ź 10 zw iązana  b y ła  w  przeszłości z k ie ro w n ic tw em  du ­
chow ym . Czy m iano  tego  św iadom ość, czy n ie , k a p ła n  sym bolizow ał sp o jrze ­
n ie  „kogoś d ru g ieg o ” n a  życie p e n ite n ta , m ianow icie  sp o jrzen ie  Boga. Spo­
w ied n ik  b y ł tak że  tra k to w a n y  jak o  d o radca  u m o żliw ia jący  w y raźn e  d ostrze ­
żen ie  p ro b lem ó w  lub  strzeg ący  p rzed  ich  zbagate lizow an iem . D zisiaj w ielu

4 Por. O brzędy  ch rz tu  d ziec i w ed łu g  R y tu a łu  R zym sk ieg o , K atow ice  1972 
n r  5. Zob. też  np. A. R  o j e w  s к  i, W ym o g i pastora lne  now ego  Ordo B ap ­
tism i, A ten eu m  K ap łań sk ie  80(1974), 387—389.

5 P h . B e g u e r i e ,  art. cy t., 84. E u c h a ry s tia  jak o  sa k ra m e n t jednośc i by ­
łab y  u top ią , gdyby  n ie  s tan o w iła  u staw icznego  w ezw an ia  do życia sa k ra m e n ­
tem  p o jed n an ia . E u ch a ry s tia  je s t bow iem  sa k ra m e n te m  is tn ien ia  po jednanego . 
P o k u ta  zaś — sa k ra m e n te m  p o jed n an ia  i n ie u s ta n n e j odnow y.

6 P rzem ó w ien ie  O jca Św iętego  do K oleg ium  K ard y n a lsk ieg o  i do p rz e d ­
staw ic ie li K u rii R zym skiej n a  te m a t Jub ileu szow ego  R oku O dkup ien ia . T ek st 
cy tu ję  za M iesięczn ik  P a s te rsk i P łock i 3(1983)97, n r  5.

7 T am że .
8 Zob. F. B o g d a n ,  Z a tra ta  św iadom ości grzechu  i w ła śc iw e j od p o w ie­

d zia lności m o ra ln e j p rzen ika ją ce  obecną ludzkość , A teneum  K ap łań sk ie  
88(1977), 362.

9 В. В r  o, Z n a k  przebaczen ia , W arszaw a 1977, 55.
10 O je j znaczen iu  zob. W. S c h e n k ,  L itu rg ia  sa k ra m en tó w  św ię tych , 

cz. II , L u b lin  1964, 52— 55.
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c h rze śc ijan  m a sy s tem aty czn ą  okazją  dzie len ia  sią E w ange lią , a  ty m  sam ym  
k o n fro n to w an ia  życia ze S łow em  Bożym. T ym  „ d ru g im ” w  ta k ic h  w y p ad ­
k ach  n ie  je s t ju ż  sam  ksiądz, lecz g ru p a  ch rześc ijan , z k tó ry m i dzieli się  te  
sam e tro sk i i radości. K o n ta k t z E w an g elią  w e w spólnocie  b a rd z ie j p o d k reś la  
ro lę  K ościoła w  życiu  jed n o s tk i. W iern i k o rzy s ta ją cy  z te j fo rm y  życia re l i­
g ijnego  w y zn a ją  g rzechy  rzadz ie j n iż  ch rześc ijan ie  o fo rm ac ji trad y cy jn e j. 
J e ś li je d n a k  p o tra f ią  połączyć rew iz ję  życia z p rzebaczen iem  u d z ie lanym  
przez  B oga w  sak ram en c ie  p o k u ty , ich  n aw ró cen ie  m oże być głębsze. Bez s a ­
k ra m e n tu  Bożego p rzebaczen ia  rew iz ja  życia b y łab y  jed y n ie  czystym  m oralizo - 
w an iem , a  n ie  a k te m  ch rześc ijań sk im  zw iązanym  z p rzy jęc iem  D ucha, k tó ry  
d a je  m oc p rzem ian y  życia ludzkiego.

P rzy toczone tu  w spółczesne fo rm y  w y rażan ia  obecności g rzechu  w  życiu 
ch rześc ijań sk im  w sk azu ją  też  n a  zm ian ę  re lac ji m iędzy  k ap łan e m  a w ie rn y ­
m i. P op rzedn io  k o n fes jo n a ł by ł jed n y m  z n iew ie lu  m iejsc , w  k tó ry m  m ożna 
było  sp o tk ać  się  z księdzem  i n a  se rio  po rozm aw iać  o życiu  re lig ijn y m  i p ro ­
b lem ach  osobistych. D zisiaj k siądz  je s t obecny n a  ro zm aitych  sp o tk an iach , n a  
k tó ry ch  m ów i się o tw arc ie  o w ie rze  i je j w ym agan iach . Z arów no  księża, ja k  
i św ieccy  m a ją  dziś w ie lo rak ie  okazje  do pow ażnego  ro z p a try w a n ia  ich  p o ­
w o łan ia  ch rześc ijań sk iego  i re f le k s ji  n a d  p ły n ący m i zeń zadan iam i. C zęsto 
p rzy  ty ch  o k az jach  doko nu je  się  „k ie row n ic tw o  duchow e”. Z resz tą  n ie  było 
ono zaw sze zw iązan e  z sa k ra m e n te m  pokuty .

N asu w a się tu  jeszcze je d n a  uw aga: częsta  spow iedź p rze ję ła  w  sw oim  
czasie n o rm a ln ą  i is to tn ą  fu n k c ję  s a k ra m e n tu  p o jed n an ia , m ianow ic ie : po­
je d n a n ie  człow ieka, k tó ry  popełn ił g rzech  śm ie rte ln y  z B ogiem  i K ościołem . 
K ażdy  sp ow iedn ik  w ie, że w iększość p en iten tó w  k o rzy s ta ją cy ch  re g u la rn ie  
z sa k ra m e n tu  p o k u ty  n ie  je s t w  s tan ie  g rzechu  śm ierte lnego . G dy za tem  
m ow a o zan ik u  spow iedzi w  dzis ie jszych  czasach, na leży  w y jaśn ić  czy cho ­
dzi o a k t  pobożności, czy o kon ieczny  środek  p o jed n an ia . Bez jasn o śc i w  te j 
sp ra w ie  ła tw o  o n iepo rozum ien ie  w  ocenie a k tu a ln e j sy tuac ji.

M ożna w skazać  jeszcze je d n ą  p rzyczynę w a ru n k u ją c ą  dzis ie jszą  sy tu ac ję  
w  p rzeżyciu  sa k ra m e n tu  poku ty . P h . B e g u  e r  i e o k reś la  ją  te rm in em : 
„a faz ja  p e n ite n ta ” u . W ielu  bow iem  ch rześc ijan  s tw ie rd za : „C hciałbym  się 
spow iadać , lecz n ie  um iem , tzn . n ie  w iem  ja k  określić  m o ją  p o staw ę  w obec 
B oga”.

W yznanie  grzechów , będąc  ju ż  sam o w  sobie a k te m  tru d n y m , s ta je  się 
ty m  b a rd z ie j uc iąż liw e, gdy  n ie  w iadom o n a  co zw rócić uw agę  w  ty m  w y zn a ­
n iu  i ja k  się w yrazić . J e s t  to  je d e n  z m o tyw ów  s tro n ien ia  od sak ram en tu . 
T e n  b łah y  i w y k rę tn y  (na p ie rw szy  rz u t oka) a rg u m e n t w y g ląd a  pow ażnie , 
je ś li u w zg lędn i się fak t, że daw n ie j ch rześc ijan ie  p rzy zw y cza jen i b y li do 
k o n fro n to w an ia  życia z p rzy k azan iam i Bożym i i kościelnym i. T a  fo rm ac ja  
d aw a ła  im  k o n k re tn y  język , k tó ry m  posług iw ali się  podczas spow iedzi. D zi­
s ia j ro z p a tru je  się życie w  św ie tle  ca łe j E w angelii lub  je j sy n tezy  zaw arte j 
w  K azan iu  n a  górze (M t 5,1—16). W  zw iązku  z ty m  tru d n o  je s t znaleźć fo r ­
m uły  słow ne, k tó re  w sp arły b y  p e n ite n ta  w  w y zn an iu  grzechów . R ozszerzająca  
się  dziś p ra k ty k a  nab o żeń stw  p o k u tn y ch  m oże z b ieg iem  czasu  dopom óc 
w  znalez ien iu  now ego języ k a  spow iedzi, b a rd z ie j ad ek w atn eg o  d la  w y rażen ia  
s ta n u  duchow ego w spółczesnego  ch rześc ijan in a .

Z m ian ie  u leg ły  tak że  n ie k tó re  lin ie  d y n am ik i życia ch rześc ijań sk iego . D zi­
s ia j np. m n ie j m ów i się o ro z ta rg n ien iach  podczas m od litw y , lecz je s t się 
b a rd z ie j w yczu lonym  n a  p ro b lem y  sp raw ied liw o śc i społecznej, szacu n k u  dla 
człow ieka, nadz ie ję , tru d n o śc i w  w ierze , n ied o w ia rs tw o  w obec Boga itp . N a 
te j p łaszczyźnie  szuka  się tak że  „ jęz y k a” sp o w ie d z i12.

11 P h . B e g u e r i e ,  art, cyt., 88.
12 Szerzej n a  te n  te m a t zob. A. S k o w r o n e k ,  Z  teo log icznej p rob le ­

m a ty k i  p o k u ty ,  w:  A.  S k o w r o n e k ,  St.  C z e r w i k ,  M.  C z a j k o w s k i ,  
S a k ra m e n t p o k u ty , K a tow ice  1980, 67—69.
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W  k ra ja c h  zachodn ich  K ośció ł sam  zm odyfikow ał n ie k tó re  z u s tan o w io ­
nych  w cześn ie j p rzykazań , np. post p ią tkow y . W ytw orzyło  to  stan , w  k tó ry m  
w ie lu  ch rześc ijan  n ie  w ie  co w yznaw ać, gdyż do tychczasow e g rzechy  p rz e ­
s ta ły  być p ro b le m e m 13. N a to m ias t w  Polsce, n a  sk u te k  a k tu a ln e j sy tu ac ji 
gospodarczej, u  w ie lu  p o w sta je  p y ta n ie  czy san k c ja  (u tra ta  zbaw ien ia) za 
n iezachow an ie  a b s ty n e n c ji od po k arm ó w  m ięsnych  w  p ią tek , je s t  ad e k w a tn a  
do czynu . In n i z ko le i p y ta ją  czy do tego p rzy k azan ia  n ie  odnoszą się słow a 
św . P aw ła : „P raw o  n ie  op ie ra  się  n a  w ierze, lecz m ów i: K to  w y p e łn ia  p rz e ­
p isy , dz ięk i n im  żyć będzie . Z tego  p rzek leń s tw a  P ra w a  C h ry stu s  nas w y ­
k u p ił” (Ga 3,12—13).

J e s t  to  je d e n  z p rzy k ład ó w  w sk azu jący ch  ja k  dalece k o n k re tn e  u w a ru n ­
k o w an ia  i języ k  spow iedzi w p ły w a ją  n a  s to su n ek  ch rześc ijan in a  do s a k ra ­
m en tu  poku ty . Je ś li dziś spo tkać  się  m ożna z p ró b am i w p ro w ad zen ia  w ie r­
nych  w  s ty l życia re lig ijn eg o  m in ione j epoki (rów nież w  p ra k ty c e  s a k ra m e n ­
tu  poku ty ), to  n a leży  pam ię tać , że n ied aw n a  przeszłość n ie  w y trzy m a ła  p ró b y  
czasu. T eraźn ie jszość  n a to m ia s t nacech o w an a  je s t n ie  ty lko  neg a ty w am i. Je j 
zasadn iczym  pozy tyw em  je s t w z ra s ta ją c e  w śró d  w ie rn y ch  zrozum ien ie  dla ży ­
c ia  sak ram en ta ln eg o  oraz konieczności pog łęb ien ia  w ia ry . W  całym  k o m p lek ­
sie sp ra w  zw iązanych  z s a k ra m e n te m  p o k u ty  na leży  p am ię tać , że zm iany  
m en ta ln o śc i w y m ag a ją  czasu  i ju ż  obecnie m o d y fik o w an ia  p o staw  i s te re o ty ­
pów  sp o w iad an ia  się. U p łyną  la ta  n im  sfo rm u łu ją  się now e te rm in y , k tó re  
w esp rą  ch rześc ijan  w  w y zn an iu  g rzechów  i p rzeżyc iu  sa k ra m e n tu  p o k u ty  
ja k o  m is te riu m  w ie lk an o cn e j radości.

ks. A n d rze j R o je w sk i, P łock

IV. SO B O TN IE N A BOŻEŃSTW O  PR ZY G O TO W A W C ZE 
DO N IE D Z IE L N E J EU C H A R Y ST II

W czasopiśm ie „ G o tte sd ien st” u k aza ł się a r ty k u ł pośw ięcony  o d rad za jące j 
się p ra k ty c e  litu rg icznego  p rzy g o to w an ia  do sp raw o w an ia  n iedz ie lne j E u ch a ­
ry s tii. J e s t  to  u k azan e  n a  p rzy k ład z ie  p ra k ty k i w  p a ra f ii  S t. M arien , G la tt­
bach , gdzie n abożeństw o  to m a dość n ie ty p o w y  przeb ieg .

W iadom o, że w  li tu rg ii n ied z ie la  rozpoczyna się w raz  z zachodem  słońca 
p ie rw szym i n ieszpo ram i. O ne ro zpoczyna ją  czas litu rg iczn y  n iedzie li. W  p ie rw ­
szych  w iek ach  ch rze śc ijań s tw a  w ie rn i po zachodzie  słońca g rom adzili się  n a  
w spó lne  ro zw ażan ie  słow a Bożego i m od litw ę. M iało  to  ich  p rzygo tow ać  do 
E u ch ary stii, k tó ra  rozpoczynała  się  o św icie: czuw an ie  to, zw ane w ig ilią , było 
p rzy g o to w an iem  duchow ym  i m o ra ln y m  do p raw id ło w eg o  p rzeżycia  i św ię to ­
w an ia  p a m ią tk i z m artw y ch w s tan ia  P an a . O is tn ien iu  ta k ie j p ra k ty k i p o św iad ­
cza n a w e t P lin iusz , n a m ie s tn ik  B ityn ii: „M ają  oni (chrześcijan ie) zw yczaj 
zb ie ran ia  się p rzed  w schodem  słońca i śp iew an ia  h ym nów  n a  cześć jak iegoś 
C hresto sa ...” W idzim y w ięc, że p ra k ty k a  p rzy g o to w an ia  do n ied z ie li n ie  je s t 
w  ch rze śc ijań s tw ie  czym ś now ym ; z resz tą  n ied aw n o  jeszcze b y ły  sobo tn ie  n a ­
b o żeń stw a  kończące tydz ień , k tó re  zan ik ły  w ra z  z p o jaw ien iem  się  pozw o­
len ia  n a  ce le b rac ję  sobo tn ie j m szy  w ieczornej.

Is to tn y m  e lem en tem  sobotn iego  n ab o żeń stw a  przygo tow aw czego  do n ie ­
dzieli je s t  n ie  ty le  p o d k reś len ie  dz iękczyn ien ia  za kończący  się tydzień , ile 
p rzy g o to w an ie  do pełnego  i ow ocnego p rzeżycia  n iedz ie lne j M szy św. J a k  
m oże w yg lądać  ta k ie  nabożeństw o , jego p rzeb ieg  i fo rm a  zobaczm y n a  p rz y ­
k ład z ie  p a ra f i i  w  G la ttb ach . W  sobotę  w ieczo rem  g rom adzi się w spó lno ta  
p a ra f ia ln a  w  m iejscow ej św ią ty n i, ab y  jak o  p a ra f ia ln a  ro d z in a  razem  u czest­
niczyć w  ty m  p rzygo tow an iu . N abożeństw o  pop rzedza  p rzyg o to w an ie  kościo­
ła , o łta rza , św iec, n aczy ń  z w o d ą  i w inem , d aró w  o fia rn y ch  i w szystk iego ,

13 Ph. B e g u  e r  i e, art. cyt., 88.



co p o trzeb n e  je s t  do sp raw o w an ia  E uch ary stii. T a  część p rzy g o to w an ia  r a ­
czej n ie  m a  c h a ra k te ru  oficja lnego , zaangażow an i są  w  n ią  g łów nie m łodzi 
cz łonkow ie p a ra f ii , s łużba  litu rg iczn a  i o łta rza . O fic ja ln e  rozpoczęcie n a b o ­
żeń stw a  rozpoczyna k a p ła n  pozd row ien iem  w ie rn y ch  i z ach ę tą  do w yrażen ia  
B ogu w dzięczności za p rzeży ty  tydzień , za w szy stk ie  jego  sp ra w y  i tro sk i, 
b y  w  ro zp o czy n a jącą  się n iedz ie lę  w kroczyć z now ym  usposobien im , bez ca ło ­
tygodn iow ego  b a la s tu . To now e u sposob ien ie  p o d k reś la  zap a len ie  św iec n ie ­
dzielnych , m o d litw a  dziękczynna za ch leb  i w ino , ow oce p ra c y  rą k  ludzkich , 
p ro śb a  o b łogosław ieństw o  d la  n iedzie lnego  dnia . T ow arzyszy  te m u  śp iew  
psa lm ów  i p ie śn i ju ż  z li tu rg ii n iedz ie lne j. D ru g ą  częścią n ab o żeń stw a  je s t 
bezp o śred n ie  w p ro w ad zen ie  w sp ó ln o ty  do E u ch ary s tii, o tw ie ra  ją  p rośba  
o  s tw o rzen ie  w śró d  w ie rn y ch  ta k ie j w spó lno ty , k tó ra  s tan o w i jedno . W m o d li­
tw ie  te j u czestn iczą  p rzed s taw ic ie le  w szy stk ich  g ru p  w iekow ych  w  p a ra f ii ;  ta  
m o d litw a  zjednoczy  w spó lno tę , ab y  ona w kroczy ła  w  E u ch a ry s tię  ja k o  ro d z i­
n a  B oża ożyw iona b ra te rsk ą  m iłością. Jed n o ść  tę  u m acn ia  się S łow em  Bożym, 
k tó re  w  te j części je s t  rozw ażane  i kom en tow ane . K o m en ta rz  o b e jm u je  w p ro ­
w ad zen ie  do n iedz ie lne j litu rg ii S łow a, a  tak że  po d an ie  m yśli, k tó re  zo staną  
n a s tę p n ie  ro zw in ię te  w  hom ilii. Pom ocnym  śro d k iem  te j części nab o żeń stw a  
je s t w łasn y  p a ra f ia ln y  zeszy t litu rg iczny , w  k tó ry m  zam ieszczone są  tek s ty  
b ib lijn e , p ieśn i i m o d litw y  z li tu rg ii n iedzieli. N abożeństw o  kończy  się odm ó­
w ien iem  n ieszpó r n ied z ie ln y ch  po łączonych  z k o m p le tą  oraz b ło gosław ień ­
stw em  k ap łan a .

T ak ie  n abożeństw o  p rzygo tow aw cze do n iedz ie li m a  za zad an ie  w p ro w a ­
dzenie w ie rn y ch  w  is to tę  ch rześc ijań sk iego  p rzeżycia  n iedzie li, zw łaszcza je j 
n a jw ażn ie jsze j części, E u ch ary s tii, czyniąc ją  dziełem  całe j w spó lno ty  p a ra ­
fia ln e j i e lim in u jąc  p rzy p ad k o w e  w  n ie j uczestn ic tw o . T ak  p rzy g o to w an a  
E u ch a ry s tia  s ta je  się  „naszą  E u c h a ry s tią ”, ak ty w izu je  w iernych , uczy ich 
w spó łodpow iedzia lnośc i za  litu rg ię , a  tak że  podnosi ra n g ę  życia litu rg icznego  
p a ra f ii.
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